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Pogrzeb Francuzów poległych 
za Poltikę.

Dnia 23. sierpnia 1919 odbył się ..e Lwowie 
pogrzeb oficera i dwóch żołnierzy francuskich, któ­
rzy padli w  obronie ziem naszych, O godzinie dzie­
siątej rano odprawiono nabożeństwo żałobne w  ko­
ściele 0 0 . Jezuitów, nn którem byli obecni: generał 
Nowótny, zastępca dowódcy o b ę g n  generalnego, 
reprezentanci w izystkich władz wojsk polskich, 
członkowie misyi wojskowych sprzymierzonych, 
generalny delegat, , rs^ łek  kr , ;owy, prezydyum 
m us , i przedstawiciele władz cywilnych. Podczas 
mszy śpiewał chór operowy i przygrywał1 orkie­
stra woiskowa. Przy katafalku przem ł^ił dziekan 
rojs* polskich ks. Panaś.ę Pokropienia zwłok do­

konał ks. biskup Twardowski w  asystencyi licznego 
kleru. Podczas wyniesienia zwłok z kościoh chór 
_Echa“ odśpiewał „Be ii mortui". O godzinie wpół 
do dwuj- ijstej ruszył kondukt na cmentarz Łycza­
kowski z dwiama orkUst imi, w  aystencyi br 
lrn u  honorowego. Trzy karawany obuypane były 
wieńcami, wśród których był wieniec od minister­
stwa spraw wojskowych, dowództwa O- GL, do 
wództwa miasta i t. d Nad mogiła ' bohaterów
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F r i| ]u i pasta rwnańsklaga l i  Tarnaw y:

przemówił generał Nowotay, szef sztabu D. O. GL 
i pułkownik de Benty, ,szef francuskiej misyi woi- 
skowei.

Foiel romański Floresce w drodze do Belwodoro,
(Fot, Merysa Foki, Werszewe.)

Oddział wojsk polskich pożegnał kolegów salwą 
honorowy. Defilada zakończyła obrzęd.

Przyjazd posła rumuńskiego 
do Warszawy.

Przed kilkunastu dniami w  W arszawie z nad­
zwyczajną uroczystością przyjęto ministra Florcscu, 
który wręczył Laty uwierzytelniające, jako przed­
stawiciel Rumunii w  Polsce. Uroczystość miała 
charakter serdeczny i braterski. Bo też stosunki 
między nami a Ramunią poczynają się zacieśniać 
coraz m ocjiej. Pan Florescu rozumiał to debrze 
przemawiając w  chwili wręczenia liftów  ;  tonie 
więcej niż przyjacielskim. W spóln- szkoła polityki, 
jaką oba państwa przeszły w  stosunku do Austryi, 
a wreszcie ten najważniejszy czynnik w  każdej po­
lityce, a mianowicie wspólny interes gospodarczy, 
nie tylko umożliwiają, ale wprost nakazują wytp™ 
rżenie jednolitej ph',form y dzia' nia. W  obecnej 
chwili przejście” ' “ii, pełnej z błyskawiczną szybko- 

cią w yrosłych konfliktóT i obudzenia nieśnionych 
dawniej um- zczeń, kooperacya polsko rumuńska ma 
zwarty cel dążenia do skrystalizowania stosunków 
na wschodzie. Samorzutnie, siłą rzeczy i natural­
nością położenia w ytw orzył się sojusz militarny 
przeciwko bolJzewifiom, równoczesny akcyę skiero­
wując na Ukraińców, którzy przeszk-dzali połącze­
niu się obu p ństw. A le to nie koniec, bo są jesz­
cze inne względy naglące de atcyi ręka w  rękę. 
Bolszewizm jest fermentem przejściowym, prędzej 
czy później ’ ::i*,dy o tem wie dobrze, że upadnie, 
a na gruzach jego wybuchnie nowy rój pretensyi, 
które każdego rodzaju rząd rosyjsl bronić będzie. 
My żądamy zwrotu Litwj Rusi i Białorusi, Ru­
muni Bei.- iii: na tym podłożu współdziałanie jest 
rzeczą mało powiedzieć konieczną. Z  tem ściśle łą­
czy się interes handlow y; przez sojusz Polska bę­
dzie miała dostęp do morza Czarnego, Rumunia do 
Gdańska. I  te właśnie względy są n :azane w yty­
czającym politykę działaria, która wykreślona w  sze­
rokich granicach przyjaźni nie powinna się zatrzeć 
i nie może. Stąd też jeżeli już nie względy przy 
jaźni, to presty interes praktyczny wymaga naj­
ściślejszego sojuszu.

Priad kościołem 00 . Jonitów  wa Łwawie.

Frsylail |SSll m u ń lk lag a  la  Warsiawy Poaal rumuński Floraico w Belwederze,


